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M A Z A G R A N U .
Zdarzenie prawdziwe z teraźniejszej wojny w Afryce.

Ostatnie promienie zachodzącego słońca pozła
cały szczyty góry Atlasu i przedłużały cień drzew 
aloesowych. Chłodny wietrzyli z nad morza prze
wiewał i chłodził sllwar płaszczyzny Maz.agranu, 
odwilżaną srebrnym strumieniem rzeki Miny, 
która połączywszy się z bystrym Szelifem , wo- 
.dy swoje w Śródziemne Morze posyła.

Jakieś okropne milczenie zalegało tę roman
tyczną rów ninę; tylko kiedy niekiedy ujrzałeś 
Beduina, który na źartkim rumaku śród sitowiem 
zarosłej płaszczyzny, jakby duch jaki pojawił się, 
i znowu wdali zniknął. Na wojskowym gościńcu 
od Oranu i Azewu szedł zwolna konwoj z żyw
nością, przeznaczoną dla małej załogi w obwaro
wanym Mazagranie. Tylko ciężkie stąpanie obła
dowanych m ułów , tętent koni szaserów afrykań
skich, którzy po bokach konwoj zasłaniali, i je - 
dnotonne odezwy bębnów małego oddziału Ko- 
ługlisów, składających straż tylną, przerywały tę 
posępną cisze.

Na zczerniałych, porozpadanych muraeh Ma- 
zagranu przechadzał się wolnym krokiem żoł
nierz francnzkiego batalijonu, z 123 łndzi złożo
nego , i trzymając broń w ręku , każdej godziny 
Wołał: Sentinelle; prenez gardę avous! Ciemność 
osiadała zwolna na uśpioną ziem ię , a w tejże 
ch w ili, kiedy posępny jej zinrok okrywał wy
brzeże A lgieru, wschodził na niebie w śrebrnym 
blasku księżyc, wierny towarzysz nocnego wę
drowca, przez niezmierną , samotną południową 
puszczę. Wieczorua rosa kołysze się w m ilijo- 
nowych perłach po liściu woniejących mimozów 
* gałęzistego kaktusa. Krzewy te pędzone z zie- 
nai żarem podzwrotnikowym, rosną bujno w ca

łej okazałości i okrywają ziemię dywanem naj
piękniejszego wzoru.

Wewnątrz okopów w Mazagranie przed bara
kami, które dla załogi lichym tylko są przytuł
kiem , koczowali przy ogniu sierżant starszy Da
nielewski , porucznik Brandyni i kwatermistrz 
Muller. Każdy z nich był ziomkiem innego kra
ju . Niezbadanym wyrokiem przeznaczenia z ro
dzinnej ziemi wygnane, znalazły się tu w dale
kiej części świata, trzy zacne, szlachetne serca, 
dla których nowa osada francuzka , nową ojczy
zną stać się miała.

Tam , gdzie odwieczny Ken swemi nurty skra
pla winogronne brzegi, była ojczyzna Mullera. 
Ukształcił on swój umysł i serce na uniwersy
tetach niemieckich. W  krótkim czasie zmarł mu 
sędziwy o jc iec , nie pozostało mn nie, coby go 
do rodzinnej ziemi wiązać m ogło ; wewnętrzny 
popęd naglił go do szukania szczęścia w dale
kim  kraju. Przybył do Francy i , wstąpił tam 
w służbę, i z podoficera został kwatermistrzem 
w p n łk u , który przeciw A bd -el-B aderow i wy
prawiono.

W  żyłach Brandyniego wrzała gorąca krew po
łudniowa , czarne oko jego błyskało ogniem , 
ciemny włos osłaniał piękne, wysokie czoło. 
Dzieckiem widział on nocne, ogniste słupy W e- 
zuwiiusza, i wrzące strumienie lawy; młodzień
cem patrzył na burzliwe fale wzdętego Oceanu. 
Ojciec jego był kapitanem kupieckiego okrętu 
St. Anyelo} ale synowi nie zajaśniała pomyślna 
gwiazda 1 Nad głową jego zdawało sic nieszczęsne 
panować przeznaczenie. Nie znał on swojej ma
tki, ojciec poległ w potyczce z korsarzem algier
skim. Od dzieciństwa do przygód morskiego ży
cia przyzwyczajony, na wszystkie trudy zaharto
wany, w broni wyćwiczony, był Brandyni żoł
nierzem w ścisłem słowa znaczeniu. Umysł jego 
szukający przygód wojennych, zaprowadził go 
do Hiszpanii, tam wstąpił do łegijonu cudzo
ziem ców , i bił się o tron Izabeli; na niwach
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Katalonii w w iela  potyczkach dal dowody swo
jego męztwa , a ucierając się zgerylasami, od
niósł niejedne ranę w górach Nawarry.

Gdy legija cudzoziem ców poszła w rozsypkę, 
Brandy ni wszedł w służkę francuzką i popłynął 
do Afryki*', gdzie miał nadzieję, ze przez wale
czność i odwagę, wkrótce się wyższego stopnia 
dosłuży

Danielewski zrodzony nad brzegami W is ły , 
zmuszony do opuszczenia swej ojczyzny, szedł od 
miasta do miasta, od kraju do kraju jako tułacz, 
nakoniec, dostał się przez rozległe morze, aż pod 
n iebo Afryki.

Tu ich zastaje powies'ć nasza; wszyscy trzej 
siedzą razem przy ogniu i paląc fajkę , ltazdy 
z nich myśli! o kocham j, dalekiej swojej ojczy
źnie! Danielewski opowiada właśnie towarzyszom 
o kilkuletnim pobycie swoim w duarzc jednego 
arabskiego plemienia. Już jazda Ilabylów jako 
znak zwycięztwa zatknęła na długich włóczniach 
kilka głów francuzlticii, już słońcem ogorzałe 
ramię naczelnika Arabów wzniosło krzywy jata- 
gan , by także i głowę jego rozłączyć z tołuwem, 
aż oto uiespoJzianie piękna Aisza, córka jedne
go z najbardziej poważanych Marabutów, towa
rzysząc ojcu w świętej wojnie przeciw giaurom, 
zasłania go rozwiniętym burnusem, jak gdyby 
skrzydłem anioła. Marabut i córka jego uważani 
byli od całego plem ienia, jako święte osoby, a 
zabobonna wiara czciła w nich z pokorą rozkazy 
wielkiego proroka.

Piękna Aisza zuana w całym okręgu , zacząw
szy od puszczy Sahary aż do murów A lg ićru , 
jako wierny wizeruuek huryselt, przystąpiła ku 
niemu,- je j ognisty, przenikliwy wzrok spoczy
wał dłngo w wyrazistej twarzy cudzoziemca, uję
ła go za rękę, i radrzała.

W  czasie, gdy ię jeszcze w około niego ogień 
karabinowy szćrzył, wsadzono go spieszup na 
arabskiego yumaka, i pognano z nim czwałem 

rzez trzęsawiska i krzaki. Przez uplyuieuie 
rwi z odniesionej rany, do czego się mocny 

kłus konia jeszcze bardziej przyczynił, wyczer
pały się wszystkie siły je g o ; gruba mgła zaćmi
ła mu oczy, które się juz jakby na sen śmier
telny nazawsze zamknęły.

Ale przyszedł do siebie i ujrzał się przed po
mieszkaniem Marabuta w duarz-e wojowniczego 
plemienia. Ciało jego leżało na kolorowej, z afry
kańskiego sitowia uplecionej m acie , a głowę 
miał opartą na odziomku smukłego cedru.

Przed nim na elastycznem, wlosicnnćm , pur- 
purowemi sznurkami obszyłem wezgłowiu, sie
działa piękna Aisza. Wlepiła ona w niego swoje 
badające, ogniste oko. Gdv się przebudził, za
chow ane się je j olia/ato radosne wzruszenie czu

łej duszy. Luba ta córka puszczy, z najtkliwszą 
starannością pielęgnowała rauę cudzoziemca, uj- 
m ującem pochlebieniem  łagodziła gniew ojca; 
często, gdy stary Marabut groźnym wzrokiem 
spojrzał ua pojmanego giaura, w tejże chwil* 
umiała wzrok gniewu , w łagodny uśmiech za 
mienić.

Nieraz wychodziło plem ię na świętą wojnę i 
ale już mu Aisza nie towarzyszyła; gdy bitui 
jeźdźcy odjechali, Aisza siedząc pod wełnianym 
nam iotem, zdobiła smukłą swą kibić podług 
krajowego zwyczaju: to ściągała mocniej w około 
jasnej szyi nitki pereł, które się o pierwszeń
stwo ze śnieżną białością jej zębów spierał), to 
wiązała pyszny szal około gtowy, to układała 
skrzętnie szalę w ponętne przeguby, i z miłym 
uśmiechem przypatrywała się złotym ozdobom , 
które otaczając qkrągłe je j ramiona świetnością 
swoją, ciemuemu kolorowi pulchnej je j ręki, 
więcej wdzięku dodawały.

Danielewski odzyskał jnż dawno swoje czer
stwe zdrowie, ale byl ciągle trzymany pod ostrym 
dozorem. Byłby on zapewnie przeuiósł śmierć 
nad takie niewolnicze życ ie , gdyby Aisza nie 
była mu światłem śród ciemnej zawieruchy jego 
myśli! Ona jedna towarzyszyła m u , gdy pogrą- 
żouy wsmutnem zadumauiu przechadza! się pod 
zielonem sklepieniem klonów , których cienie 
chaty duaru otaczały; ona była jego tarczą, gdy 
powracające hordy w odwet za poległych w bitwie 
swych ziom ków, biednego jeńca zabić chciały; 
oua była jego przytułkiem , jego obrończym je- 
nijuszem , gdy mu jakie nieszczęście zagrażało.

Nietajno było walecznemu Polakowi, zjalue- 
go powodu Aisza tak starannie nim się zajmo
wała, wiedział on dobrze, że tkliwa, czysta mi
łość zajęła się w sercu pięknej dziewicy; również 
i serce jego na tak szczerą, poświęcającą się mi
łość, nie było oziębłe ; a chociaż nie m ógł mieć 
ltu niej tego przywiązania, jakie czuł hu swo
je j oddalonej oblubienicy, ku swym rodzicom , 
luórzy w dalekiej części świata za nim płakali i 
jednakże w sercu jego ocknęła się litość nad jój 
uczuciem , a z litością rozwinęły się te trzy nie
biańskie kw iatki: przychylność , wierność i po- 
wazauie.

W czasie gdy Aisza przywiązała się do niega 
z nieograniczoną uległością , na jaką tylko córk* 
puszczy, to niewinne dziecię natury zdobyć s*f 
może , kiedy oddała mu serce swoje z tą namię
tnością, która po nad przestrzeń i stosuuki a na
wet po uad grób sięga; wtedy i w duszy jego ozwa- 
ła się szlachetna sympatyja, ocknęło się uczuci® 
braterskiej przychylności. Język Sławianiua, zdo- 
Jen przyswoić sobie z największą łatwością mo**'! 
każdego narodu, obeznał się już poniekąd pi'zeJl
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usta kochanki z starożytnym językiem  wschod
nim , a różane asta pięknej Arabki, wymawiały 
juz z wdziękiem niejeden wyraz francuzlii.

W  takich-to chwilach opisywał Danielewski 
przed zdziwioną dziewicą los swe j ojczyzny 1 Opi
sywał zwyczaje i obyczaje dalekich państw ucy
wilizowanych; Aisza zaś bujnemi kolorami ogni
stej wyobrażności, opowiadała mu znakomity ród 
Swych naddziadów, ich obyczaje, i opowiadała 
Itvu wojenne wyprawy swych plemienników.

Tak upłynął rok cały, a Danielewski jakkol
wiek dokładniej obeznany z członkami plemie
nia , był jednak ciągle pod dozorem trzymany, 
a wszelka nadzieja ujrzenia kiedyś Francyi, dru
giej swojej ojczyzny, a przynajmniej dostania się 
do Algieru , zdawała się mu być tylko czczem 
marzeniem I

Jedoego razu, wojownicy plemienia złączyw
szy się z wojskiem Abd-el-lładera i działając 
z nim spólnie przeciw zastępom francjizkim , 
nie byli przez dni kilka w dom u, a pod Wieczór 
jak na skrzydłach wichru wrócili do duaru. Po 
ilości zabitych, których podług swego zwyczaju 
z bojowiska z sobą uw ieźli, po jękach i zaja
dłości, wnosić było można, że potyczka bardzo 
nieszczęśliwie dla nich wypadła.

Z  pośpiechem zwinięto namioty i zburzono 
chaty duaru, a nim jeszcze pierwszy promień 
poranku błysnął, juz cała karawana spieszno 
umknęła w góry. Podobno pośpiech ucieczki 
ocalił Polaka, że się na niin za poniesioną klę
skę nie pomszczono ! Aisza zdawała się to po
znawać, zniewoliła go spieszno wsiąść na konia, 
zarzuciła szeroki burnus na jego ramiona i osło
niwszy mimowolnie jego głowę kapuzą , jechała 
obok kochanka, którego Arabowie w tern prze
braniu poznać nie m ogli.

Danielewski dowiedział s ię , że bagnety fran- 
euzkio zdobyły i zajęły Mazagran, niedaleko du
aru położony, i że mieszkańcy puszczy ustępu
jąc przed nieprzepartą taktyką europejską, zm u
szeni byli opuścić rodzinuą zagrodę i cofuąć 
się w głąb ojczystego kraju.

Pićrwszy raz powstała w nim myśl dostania 
sio do swoich , ale też i po raz pierwszy uczuł 
żałość rozstania się z Aisząl lłozniaite myśli krzy
żowały sic W jego głowie.

Stanąwszy u podnóża góry Atlasu i zabezpie
czywszy się w ten sposób , że w potrzebnym ra
zie wszelkie mienie i trzodę mogą uprowadzić 
ze sobą w góry, rozpoczęli Arabowie znowu ży
wą , zaczepną wojnę. Wiele plemion przybyło 
z kraju, które połączywszy się z iiabylaini
i dzikjmi Hadszutami, zaczęły znowu uderzać 
na obwarowane obozy cudzoziemców.

Zewsząd słychać było o zgrozie tej małej woj
ny; nie darowano życia żadnemu Francuzowi, 
który na nieszczęście wpadł w ich ręce. Każdego 
głowa tkwiła jako znak zwycięzlwa na włóczni 
nieprzyjaciela. Arab b ił się za kraj swych przod
ków , za rodzinną swą ziem ię, za swoje wiarę, 
żonę i dzieci; cudzoziemiec walczył za życie.

Danielewski z każdym dniem stawał się po
sępniejszym , umysł jego uie m ógł oderwać się 
od myśli dostania się do swoich.

Aisza spostrzegła to odmianę w kochanku, ale 
długo nic mogła dociec tego smutku przyczyny. 
Z  tkliwą czułością u jmowała cudzoziemca w swo
je  pieściwe ramiona , a gdy badawczym wzrokiem 
spojrzała w jego ok o, w łitórem posępna żałość 
i głęboki smutek zamieszkał; uroni la nie jednę 
łzę na jego dłonie, które jakby do modlitwy z ło 
żon e, błagając Wszechmocnego o radę , na jć j 
kolanach spoczywały.

Nieraz opowiadał je j Danielewski o swojej ko
chance w oddalonej ojczyźnie, o H elenie, która 
może już w grobie spoczywała t

Niewinna córka puszczy sądziła, że to było 
powodem smntku i żałości vy człowieku, które
go kochała, którego jak bóstwo uwielbiała. Sza
nowała jego uczucie i w rozognionej piersi swo
je j ukrywała p łom ień, który ją trawił. Jednego 
razu w słodkiej chwili pieszczoty, oznajmił je j 
Danielewski swoję tęsknotę , swoję chęć do u- 
cieczki.

Byłto cios piorunu dla nieszczęśliwej ; rozstać 
się miała z tyin, dla którego jedynie żyła 1 Nie 
trudno było dla niej przeszkodzić mu w doko
naniu powziętego zam ysłn, ale Aisza kochała 
go za nadto, aby miała patrzyć na jego usycha
nie w niewoli l

Z nim , z kochankiem swego serca, chciała 
przedsięwziąć ucieczkę! Jako niewolnica chciała 
leżeć u jego progu, jeżeliby w czasie, w dalekiej 
swej ojczyźnie, zastał swoję H elenę; chciała 
czuwać uad każdym jego  krokiem , cieszyć się 
szczęściem te j, która swoim małżonkiem nazy
wać go hędzie, i kochając g o , przy nim um rzećl 
Lecz cóż pocznie o jc iec , stary Marabut po jej 
stracie? Miałaż porzucić ojca, opuścić wrzący 
piasek puszczy, i nigdy juz nic ujrzeć rodzin
nych swych oazów ? Natura, ta dobrotliwa nau
czycielka, zaszczepiła w sercu każdego człowie
ka święte, nierozdzieluo uczucie, które dziecię 
do ojca w iąże!

Aisza toczyła krwawą walkę z sercem i po
winnością, i odniosła najpiękniejsze zwycięztwo.

Działo się to śród jednej z owych nocy, jakie 
tylko w podzwrotoikowyeh krajach na południu 
panują, gdy Aisza przyszła do namiotu śpiącego 
polaka. Wzniosła była je j postać, rozważny * 
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majestatyczny ltrolt j e j , za pasem jć j czaty błyskał 
ostry gindżał. Być rnoże, ze spiącemn snuły 
sir w myśli słodkie marzenia, bo łagodny, przy
jem ny uśmiech osiadł na jego ustach , gdy się 
do jego  łoża zbliżyła.

Przez odchyloną połę namiotu wkradało się 
przyćmione światło i oblewało nroczą bladością 
lice śpiącego. Aisza ujęła go zwolna za rękę, 
a gdy Danielewski ocknąwszy sic, chciał do niej 
przem ówić , przytknęła mu do ust palec i wy
prowadziła zdziwionego , z namiotu.

W  milczeniu przeszli oboje pomiędzy namio
ty duaru. Aisza prowadząc prawą ręką kochan
ku , lewą trzymała gindżał za pasem utkwiony, 
i  troskliwie podsłuchiwała , azali (akiego podej
rzanego szelestu nie usłyszy. Jednakże wszędzie 
panowała spultojność. Zdolni do boju jeźdźcy 
puścili się ku Algierowi, a kilku z pozostałych, 
spało spokojnie; miryjady gwiazd jaśniejących 
iia lazurowem niebie, roniły czarodziejskie świa
tło na ziem ię; tu i owdzie obok śpiących stra 
ży, spoczywały odżuwające wielbłądy, lub ły
czakiem spętany rumak arabski parskał pasąc 
aio na trawie.

Tak szli oboje. Danielewski nie m ógł sobie 
Wyjaśnić zamysłu swej przewodniczki; jednakże 
jakby wyższą władzą zaklęty, dał się prowadzić 
potulnie.

Nareszcie zbliżyli się do kuńczyny duaru;  
Aisza wziąwszy swego towarzysza pod ramię , 
zboczyła po za lasek palm D elaibu , i tam się 
zatrzymała. Dwóch mężczyzn osłoniętych w fał- 
dziste p łaszcze, a trzymając w ręku włócznie 
z cedrowego drzewa , ostrem żeleźcem  okute , 
z długą strzelbą na ramieniu , przechadzało się 
w głębokiem  milczeniu. Byłalo straż dla bezpie
czeństwa duaru} przeciw niespodzianym napa
dom rozstawiona. Jeden z nich usłyszał zapewne 
lekkie stąpanie tych, którzy ku niemu się zbli
żali , gdyż w okamgnieniu zrzucił z oiebie ka- 
puzę i pochwycił w rękę długą rusznicę.

Wtem z pod sklepienia szerolto-listnych palm 
wystąpiła Aisza , i odsłoniwszy niewinne swoje 
lice przed brodatym wojownikiem , rzekła do 
mego w krajowym języku: i>Abd-el-IIamidzie, 
spuść na ziemię swoję w łóczn ię, złóż ręce i 
skłoń głowę przed służebnicą Islam u, która 
w poświęconem źi ódle wielkiego proroka, idzie 
obm yć swe ciało.«

Mosiem odrzekł po cichu : sSalem Aleikum} 
i dozwolił spokojnie przejść po przed siebie.*

Poczem dostali się na otwartą, bu jną trawą 
umajoną płaszczyznę przy pochyłości góry Atla- 
svi, gdzie bystra Mina s.wój początek bierze.

Tu zatrzymała się Aisza , i wzniosła ku nie
bu oczy. Głośne bicie je j serca oznajmiało we

wnętrzną walkę. Strumień łez potoczył się po 
je j licu , z najtkliwszem uczuciem ścisnęła lu
bego cudzoziemca w swoje ramiona, ucałowała 
go w ogorzałe od słońca czoło , i wskazując pra
wą ręką w dalekie strony, rzokła z żałością * 
r Uch era ź najmilszy, teraz jesteś bezpieczny, do* 
stań się szczęśliwie do swych braci I Wspomnij 
o mnie.!*

Tak się rozstała. —
Świt zaranny pozłocił różanym rąbkiem grzbiet 

południowej góry Diebel Dyrys, spaniale wzej* 
szło z za-góry słońce, a pierwszy promień jego 
padł — na zranione serce !

»Talt* — rzekł Danielewski kończąc powieść 
swoje — ^dostałem się do przednich czat fran- 
cu zk ich , a nazajutrz stanąłem tu u was szczę
śliwie; już przez niemały czas przebywam z wa
mi , ale postać lej arabskiej dziewicy tkwi głę
boko w m ojej duszy, i pokąd tylko serce we 
mnie bić będzie, dotąd je j nigdy nie zapomnę!* 

Na te słowa, trzej wierni towarzysze podali 
sobie w milczeniu rę ce , i — zrozumiawszy się 
nawzajem , udali się na chwilowy spoczynek.

V*.'ć*

Byłotó dnia 22go lutego 1840 roku. Właśnie 
oficer służbowy zwidzał rozstawione straże noc
ne. Północna cisza panowała w oltoło; gdy oto 
na ostatnim okopie Mazagranu stojąca pikieta 
spostrzegła jakąś postać białą , żywym krokiem 
przez płaszczyznę idącą; przy blasku księżyca 
w idzi, iż coraz bardziej pospiesza, i do okopów 
warowni się zbliża.

Straż tizyma zbliżającą się postać ostro na 
oku, a gdy ta już na strzał pod okopem  stanę
ła , wymierzywszy b roń , donośnym głosem za
w oła: ;>!fui vive!*

Na te słowa stanęła postać jak wryta ; skło
niła głowę, i złożywszy na znak pokoju i u le
głości w krzyż ręce , postępowała zwolua coraz 
dalej , i tak przyszła az do bramy okopów.

Nie minęło chwil kilka, nadszedł z patrolem 
sierżant — byłto Danielewski.

Skoro spojrzał na stojącą przed sobą postać, 
już nastąpiło wzajjemne poznanieI

y.Ratuj się szejku Chrześcijan , ratuj siebie i 
twoich braci !« rzekła słabym głosem strudzo

n a ,  zadyszała Aisza; sostrzega cię o tem m iłość 
siostry 1 Już się zbliża ćma nieprzyjaciół tak 
nieprzeliczona, jułt nieprzeliczony jest piasek 
puszczy Sahary, tak srogo -  zjadliwy, jak jest 
srogim i zjadliwym tygrys w ciemnych jaski
niach tutejszych lasów!*

Danielewski znając ostrą karność wojskowej 
służby, nie mógł ubierać w szatę wyrazów uczue 
wdzięczności, które się w sercu jego ocknęły;
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jednakże bystry rozum  jego  przeniknął w oka
mgnieniu cały związek wypadków, które nastą
pić miały. Tednem ścienieniem ręki wyraził 
dziewicy wszystko, co czuł i m yślał, a wydaw
szy oddziałowi potrzebne rozkazy, zaprowadził 
Arabltę do walecznego kapitana L elieyre , ko
mendanta warowni.

Umilkły na chwilę kroki nocnej patroli , a 
W około znowu nocna cisza osiadła.

Lecz niedługo trwało, a już śród huku bę
bnów ze wszystkich stanowisk, rozległ się od
głos -. \»Ą armes !*

Załoga wyruszyła przed kwaterę kapitana; 
Żołnierze i podoficerowie odchodzili i powracali 
z wielkim pośpiechem.

Worami ziemią napełnionemi zatarasowano 
bramy okopów ; pomiędzy wałami powznoszono 
barykady, Waleczny kapitan prowadził sam w oj
sko plutonami ma stanowiska. Dwa działa lek
kiego wagomiaru, wychyliły ku południowej 
stionie swoje śmiercią grożące paszcze.

Pozataczano we wszystkie kierunki wozy z a- 
m unicyją ; porozdawano prochu i kul podostat- 
kiem - słowem wszystko okazywało, ze tu o coś 
ważnego idz ie : że tu idzie o h o n o r , śmierć i 
życie 1

Ledwie się poranny brzask na niebie rozwi
nął , już z pośród mgły, która na płaszczyźnie 
osiadła, widać było wychylające się pojedyńcze 
orszaki jcźdców .

Na walach Mazagranu na przyjęcie niebez
piecznych gości, stało wszystko w pogotowiu, 
a na środku warowni powiewała jako ochronne 
god ło , chorągiew’ francuzka.

Nareszcie jasny dzień rozlał swoje światło po 
okolicy, a całą szeroką płaszczyznę zaległy za
stępy hordy nieprzyjacielskiej; w oddaleniu sły
chać już było okrzyk: vAłła!« i tętent koni. 
Nie byłto sam E m ir, sławiący czoło Francuzom, 
lecz szejkowie sprzymierzonych z nim plem ion; 
spouzićwali się zdobyciem . zburzeniem warowni, 
uprawie Islamu i swego władcy, ważną wyświad
czyć przysługę.

Jul coraz bliżej , jak chmura podstepował pod 
twierdzę nieprzyjaciel; każdym oddziałem dowo
dził szejk plemienia. Konni ubrani byli w białą, 
rzęsista szatę, burnusem zwana; na nodze mielia C i i . r'żółte , wschodniego Kraju sandały, których rzc- 
m ienie w około brunatnych, żylastych lytek się 
okręcały; powyżej nich krótkie, u kolana spię
te , a ugóry szerokie, jasnego koloru spodnie; 
na grzbiecie długą rusznicę, za pasem gindżał 
stalowy, j dwa duże pistolety tureckiego kali
bru ; u loliu płytki jutagan , a w ręku dtugą 
włócznię’.

'•'alt siclzą ci synowie puszczy na wietrznym

arabskim rumaku. Siodło powleczone skór! -, ja
gnięcą, ma wprzód i w tył wzniesione wygięcie; 
strzemiona po obu bokach ostre, są bardzo 
krótko upięte , i zastępują miejsce ostrogi wten
czas , gdy jak wichr na nieprzyjaciela uderzyć 
lub przed nim uciekać mają.

Każdy w ojownik wiezie z sobą na dni kilka 
pożywienie, a mały worelt suszonego jęczm ie
nia wystarcza na obrok dia Szlachetnego zwie
rza , który lekko i bez utrudzenia się, najprzy- 
krzejsze odbywa pochody.

Piechota ubrana jest w krótkie, kolorowe ka
ftany; czerwony fes  albo lekki turban, okrywa 
g łow ę; uzbrojona jest częścią ki/.jwa turecka 
szablą, częścią karabinami z bagnetem , które, 
w dawniejszych zwycięzltich wyprawach, na nie
przyjacielu zdobyto.

Tak podstępują coraz bliżej i b liż e j; nagle 
zatrzymują się. Juz dają się słyszeć pojedyńcze 
wystrzały wysłanych naprzód Keduinów. Oddział 
jeźdców dociera dla rozpoznania okopów ; Z po
śród szeregów piechoty, wynoszą drabiny nie
zgrabnie nciosane. Proporce z włosistemi buii- 
czuliam i, i złote półksiężyce, powiewają w po
wietrzu. Za jednym razem naczelnicy hordy wy
dają rozkaz do ataku ,— okropnie-przeraźliwy 
okrzyk rozlega się w powietrzu, a jak żarłoczny 
lew na pewną pastwę, rzuca się 12,000 Arabów 
i Beduinów na okopy Mazagranu.

Jeszcze na nich panuje milcząca cisza; kapi
tan Lelievre stoi niewzruszony na środkowej 
maurytauskiej wieżycy; w prawćj ręce trzyma do
byty oręż , a w lewej dalowid. Niedaleko niego 
stoi Danielewski; Braudyni i Muller dowodzą 
wojskiem na wałach.

Z  okropnym okrzykiem vA łta !“ zbliża się 
horda; postępuje aż na strzał do okopów; na ski
nienie kapitana błysnęły obadwa działa; ogień 
harlaczowy sprawił okwile żniw o, a wystrzał 
ręcznej broni całej za łogi, podwoił skutek.

Już ziemia zasłana trupam i, ale to jeszcze 
bardziej rozpala fanatyzm Mosłeinitów. Z  obu 
strón ogień nieustający ; Arabowie przypuszcza
ją szturm po szturmie , z pogardą śmierci wdzić- 
rają się na wały ; ale skoro który noga stanie 
na okopie, już pchnięty bagnetem, pada w znak, 
i spadając, obala własnych spólbraci , a ci o«l 
nacierającej konnicy roztratowani zostają.

Coraz zacieklej i z większą rozpaczą sroży się 
nierówna walka. Stu dwudziestu i trzech Fran
cuzów walczy z tysiącami Arabów , którzy do
browolnie w tem  przekonaniu na śmierć idą, 
że na drugim świecie w rajskim ogrodzie zmar
twychwstaną , gdzie śpiew , m uzj ka i tysiączne 
rozkosze ich otaczać, i gdzie im najpiękniejsze 
liuryski, najsłodszym sorbetem służyć będą.
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Znika dzieii, ale w tćj grze zaciętej, w której 
śmierć kostki rzuca, z nocnem milczeniem nie 
nadchodzi spoczynek!

TValka trwa nieustannie; a choć dla oblicze
nia straty swojej, i uniesienia poległych , cofnie 
się jaki oddział synów puszczy z linii bojow ej, 
juz się nocny odgłos Kabylów rozlega w powie
trzu, i już nowo-przybyłe hordy plemienia Mu- 
saga-Beni, Salah i Mizra, trzymają zranionych 
Franków w nieustannym, śmiertelnym ogniu 1 
Z  okropną zaciekłością uderza tłum po tłumie 
na garstkę walecznych; już się zaczynają osy- 

ywać przestarzałe okopy, już w nich tu 1 ów- 
zi powstają w yłom y, już w nie tłumem cisną 

się szturmujący, lecz w tejże chwili witają ich 
kartacze, a zranieni Francuzi tłoczą w otwarte 
miejsca z piaskiem wory, i trupami swych towa
rzyszów , umacniają rozwalone barykady.

Jak jasna błyskawica świeci ogień karabinowy, 
grzmot jego trwa nieustannie; w-coraz większą 
masę zbija się nieprzyjaciel, coraz potężniej 
ciśnie się na okopy; jedno-tonnym  hukiem sv- 
pią nań karonady grad kartaczowy. Od czasu do 
czasu świecący granat pisze łuk w powietrzu, i 
połączajuc się z śrebrnyin blaskiem księżyca, 
rzuca magiczne światło na ten okropny, pół
nocny obraz śmierci I

Na szczycie twierdzy ciągle jeszcze powiewa 
chorągiew trójkolorowa, i żadne jeszcze ramię 
nieprzyjacielskie nie ważyło się zatknąć pół
księżyc na krwią ociekłych okopach.

Znowu wzejszło słońce i oświeciło kilka ty
sięcy trupów w ięcej, i zuowu zapadło, i było 
świadkiem tego, czego na jednej stronie nieu
straszona odwaga i honor, a na drugiej fana
tyzm i miłość ojczyzny, dokazać zdoła!

Tak zbliżał się trzeci dzień walki. — Do no
wego , ostatniego szturmu uzbraja się nieprzy
jaciel w najrozpaczliwszej zazartościl

Dwa dui wytrzymał ju ż maty zastęp Francu
zów szturm nieustanny bez posiłku , napoju i 
spoczynku, t twardo bronił powierzonego soLie 
miejsca.

Waleczny kapitan Lelievre śród największego 
niebezpieczeństwa nie tracił przytomności mny- 
słu ; własnetn męztwem zagrzewał krwawo spra
cowanego żołnierza , i zachęcał go do bohater
skie! śmierci i Danielewski podobnież byt nieu
stająco czynnym i pomagał wszędzie , gdzie tyl
ko Im sliV wzrok jego pomyślną chwilę upatrzył.

Nie odstępowała go piękna Aisza Pośród o- 
kropnej rzezi 1 zaboju stała między wojowni
kami jak jeuijusz życia!

/, szlachetnum poświęceniem się zawiązywała 
itany nieprzyjaciół swej wiary, i była bez ustan
ku w pomocy czynną.

Wschodzi poranne słońce, okrzyk A lła , ten 
fanatyczny znak Arabów do b o ju , rozlega się 
w powietr zu , wszczyna się szturm nowy i aroży 
jeszcze okropniej niż wprzódy; idzie tu lub wszy
stko zyskać lub utracić— idzie, o śmierć lub życie l 

Garstka Chrześcijan zmniejsza się z każdą 
chwilą; huk dział rzednieje, szturmujący wdziń- 
rają się na wały po trupach poległych Mosiem!- 
tów ; już się mąż z mężem łamie ; krzywa da- 
mascenka szuka drogi do piersi nieprzyjaciela, 
a bagnet Francuzki przeszywa serce Narucena.

Teraz oto naciera tłum nowy ; starzec unie
siony fanatyzmem, jest jego naczelnikiem.

Świętą chorągwią plemion powiewając trzyma 
jatagan w zębach ; jak zażarty tygrys puszczy 
szuka krwawej pastwy, wdziera się na w ały, a 
towarzysze jego z poświęceniem własnego życia , 
torują mu drogę !

Już się w darł, już stanął na wale naprzeciw 
Danielewskiego. —  Bylto stary Marabut, ojciec 
Aiszy.

Przez chwile stoją obadiVaj zadziwieni , jeden 
naprzeciw drugiego, już się ma rozstrzygnąć, 
czy na zdobytym okopie zamiast trójkolorowej 
chorągwi, półksiężyc powiewać będzie I

Starzec ani chce aui może się cofnąć; a Da
nielewski, nawet za nagrodę miłości jego córki, 
na jedne piędź uie ustąpi powierzonej mu ziemi.

Tylko wtedy, jeźliby się naczelnik Arabów 
niezwłocznie podd a ł, m ógłby mu Danielewski 
życie, a sobie honor ocalić.

»Zostań moim •jeńcem, rzekł Polak do starca, 
a prorok weźmie w opiekę życie twoje.*

Marabut w odpowiedź machnął jataganem po 
nad głowę Danielewskiego, i już potężnym cio
sem miał ja  na dwoje rozdzielić , gdy w tejże 
cnwtłi wyskoczył na wał li ran dyn i i odbiwszy 
zamierzony cios szablą, tak silnie trącił wtył 
starca, iż ten z wielkim pędem w dół spadhzy, 
nieszczęsną głowę swoje o kamienie roztrzailtał 
i rozlanym mózgiem, trupy swych braci z b ry la ł ł 

W tymże samym czasie nadbiega Aisza la te 
okropuą zgrozę; poznaje niebezpieczeństwu ko-- 
chanita , widzi tejże samej chwili z okopćw le
cącego o jca , i pada na ziem ię, jak nieźywal— 1 

Śmierć Marabuta sprawia popłoch pomiędzy . 
synami puszczy; przestrach powszechny obleciał 
szturmujących, do szybkiej ucieczki zwraca jazda 
swe parskające rumaki.

Teraz pot wał Danielewski za trójkolorową cho
rągiew’ , huk bębnów się ozw a ł, śmUla wy
cieczka ma uwie.ńczyć zwycieztwo.

Kitkach: iesiat ludzi batalijouu wypala wyło
m em , przebywa spieszno fosę napełnioną przy
jaciół i nieprzyjaciół trupam i, i puszcza się 
w pogoń za uciekającymi.



(  335 )

Konnica arabska odsirzćliwaj i c , schroniła się za 
trzęsawisko ; ale c i , którzy pieszo ocalić się. ch c ie l i , od 
•tu wojowników dognanymi zostali.

W a lc z jć  lub zginąC było  ich losem. Juz zwycięz- 
two przechylało się na stronę pocztu francuzkiego, aż 
oto  konnica arabska niosąc p om oc  zwolennikom sn ć j  
Wiary, wypadła znowu z po-za trzęsawiska.

Fian>.uzi uformowali czworobok i powitawszy na
cierających wystrzałami,  najćzyli bagnety, konie ber- 
beryjskie zaczęły się Spinać i zrzucać swoich j e z d c o w , 
• po krótkiej chwili, u » w u  nieprzyjaciel poszedł w r o z -  
•ypkę.

Wtćm Danielewski spostrzega Araba niosącego znak 
półksiężyca, w ok o ło  ktorego rozprószeni znowu zgro
madzać się zaczęli;  rzuca się nań jak rozjadły tygrys, 
wszczyna się walka zacięta—  kula Araba omija Polaka, 
ten korzystając z tego przypadku , przeszywa go szpa
d ą , i juz wywija w  powietrzu zdobytpmi buńczukil

Lecz gdy się obejrzał,  spostrzega, ze jest otoczony 
nieprzyjaciółmi,  którzy nic mogąc już zapobiedz śmierci 
sw go Agi,  przynajmnićj pomścić go zamyślili.

Danielewihi uderza jak piorun nową siłą na nie
przy jac ió ł ,  już dziesięciu p o ło ż y ł  trupem, ale i sam 
ci' £ hi e odbióra rany; juz słyszy hasło w p c m o c  mu 
spieszących towarzyszy, gdy oto  rozżarty Moslim uta- 
pia sztylet w  jego  sercu ; przybywają spieszno towa
rzysze,  lecz już zastają walecznego Polaka bez iskry 
f y c ia ,  trzymającego m ocno skrzepłą ręką zdobyte buń- 
czuhi.

Sława mu! poległ śmiercią bohaterską; nieprzyja
ciel nszedł, a zwycięztwo przyznano jednogłośnie wa
lecznemu Danielewskiemu.

Orężni towarzysze zanieśli do  twierdzy ciało je g o ,  
tam kapitan odpiął z własnej piersi krzyż legii honoro
wej i ozdobił nim pierś poległego rycćrza.

śród  stłumionego odgłosu bębna i ponurego całej 
załogi £a'n, ozwały się trzykrotne salwy karabinowe, 
a Sześciu żołnićrzy spuściło ciało do grobu wraz z ep o 
letam i, na które umierając znsłu£ył.

N oc  pokryła ziemię swym czarnym kirem, a na 
m ie jscu ,  gdzie £ycie o łycit w a lczy ło ,  gdzie uiejedno 
m ę in e ,  rycerskie ‘ erce bić przestało, os adfa znowu 
msza ponura I

W  trzy miesiące później^ w stolicy prowincyi afry
kańskiej, ozwały  się dzwony katolickiego kościoła ; bi- 
aiinp Algierski, przed którym niesiono infułę i krzyE 
z  wizerunkiem Zbawiciela świata, w towarzystwie du
chowieństwa wszedł do  kościoła klasztoru panien za
konnych.

Wszystkie ławki by ły  zijęte , na kurytarzu stał mar
szałek fraucuzhi w świetnym mundurze z korpusem of i 
c e r ó w ; —  na przodiie  przed wielkim ołtarzem klęczały 
zakonnice, modląc się za siostrę A isz ę , nowicyjathę 
zakonu des soeurs ęrites! —

Na płaszczyźnie przed Mazr-ranera wzniesiono na 
rozkaz król- pomnik, na nim wyryto w wieczną pamięć 
imiona rycćrty w tym dniu poległych. —  Na czele czy
tasz; D a n i e l e w s k i ,  M u l l e r ,  ł i r a n d y u i .

Z E  L W O W A .
Właśnie opuściło  prasę w drukarni J. S z n a j d e r a  

d z ie ło : DKIESTUXaA'KA , zbiór artykułów wierszem i 
ąrt <1 ku zabawie i nauce, ztbrany i wydany przez S t a 
n i s ł a w a  J a s z o w s k i e g o .  (D robn ym  Tfrukiem stro
nic Zawićr« następujące artykuły: 1 )  Opisanie pa
łacu w r odborcacb ; przez Stanisława P r zy  ł ę c k i e g o .  
C) Uczta Kasztelana, powiastka wierszem; przez Stani
sława J as z o  w s k ■ e g o. 3)  Czarny Tyn czyli Czorsz

tyn; powieść przez S t e f a n i ę  F. 4 )  Poezyje Kazi- 
mićira Józefa T u r o w s k i e g o .  5) Wyimki z dawnych 
historycznych rękopisów. 6 ) Poezyje pi zez S. S. 7) 
Susccptant przemyski,  gawęda starego Szlachcica; przez 
Stanisława J a s z o w s k i e g o .  8 )  Różne różnych p o e -  
z y j e , jakoto Januarego P o ź n i a k a ,  Piosnki serbskie 
i t. p. 9 )  Oblę£enie Wiednia przez Turków r. 1683, 
podtug duńskiego p. Engelstoit 10) Boginki, powieść 
gminna górali tatrzańskich z O patow szczyzoy ; przez 
Ludw. K a m i ń s k i e g o .  1 1 )  Krople m iłości ,  pcwl.s lka  
gminna; przez Celestyna W y  b r a u o  w s k i e g o. lir) Do 
przeszłośc i ,  przez S t e f a n i ę  F. 13) Kilka obrazo 
£ycia miejskiego; przez St. J i s  z o  w s  k ie  g o. 1 4 ) Rzć-  
ka Lepietnica, powieść gminna górali z Opatowszczy- 
z ny ;  przez L. K a m i ń s k i e g o .  :5 )  Zabawy literackie; 
przez St. J a S z o w s k i e g o .  1 6 )  Poezyja historyczna— 
poezyja narodowa; przez K. J. T u r o w s k i e g o  1 8 )  
Rrlikwija po  Antonim M a l c z e w s k i m ,  autorze Maryi. 
19) Noiatki bibliograficzne. 2 0 )  O obrazach Rafała Ba- 
dziewicza wStarzawie (obwodzie  przemyskim); przez 
St. P r z y ł  ę c k i e g o. 21) Pamiątki z W łoch .  22) Kon- 
trybucy j» przez Francuzów r. 18uó na Wićdeń nało
żona. (Cena 2 złr. mon. konw.)

tygodniku rolniczo - jn zemysroweąo pod  Redakcyją 
T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  wyszedł Ńr. 28. ■ ob e jm u je : 
1 ) Zasady służące d o  ułożenia sysiematu p o ło w e m  
(  Dokończenie). 2)  Do jakiego stopnia mo£na podnieść 
dochód z owczarni. 3) Siemana aparat gorze'niany. 4) 
Nowr-wynalez ione paliwo karboletn zwane. 5) O nie
zbędnej potrzebie zbudowania kolei żelaznej wzdłuż 
kraju naszego. (Ciąg dalszy.) 6 )  Olbrzvmia piwowarnia 
w  Londynie. 7) Poprawne knoty do lamp. 8 ) Nadzieje 
dla naszego handlu zbożowego.

Do grona piszących ziomków przybywa nam nowy 
poeta pan W'italia K u k u ł k a ,  który wkrótce w jednćj 
z tutejszych drukarń ma wydać poezyje swoje pod ty
tułem : Miłostki poety.

Z W  ił na: Opuścił  prasę poszyt drugi tomn 2 Obra
zu biblijograficzno-historycziiego literatury i nauk to Polsce, 
przez J o c h  er a .  Jestto poszyt siódmy całego dzieła 
i zawićra dalszy ciąg wiadomości bibli jograficzno-histo- 
rycznych o  biblijacb, piśmie świętćm i o jcach  kościoła 
w  Polsce. Ciekawy tu jest opis przekładów polsłiich 
pisma św. z podziałem na cztćry wieki i przydaniem 
tłumaczeń, które i w obcych  mowach w Polsce w y ch o 
dziły. Poszyt ósmy i następne, mają prędko po  sobie 
następować. —  Ze Szkiców K r a * z e w s k i e g o  wyszła 
powieść siódma: Ostatnia z książąt Słuekich , dwa lamy, 
—  Rusałka, cześć 4 ,  przez A. G r o z ę ,  (p o d  prasa.y—  
Wreszcie Pan Kasztelan, powieść historyczna wićrszem 
z wieku XVIII .  przez Michała J e z i e r s k i e g o ,  zosta
ła właśuie wydrukowaną*

W o ł o s z c z y z n a  ma  o b e c n i e  o ś m  d r u k a r ń ,  
podczas gdy w roku !b29 dop ićro  jednę tylko miała; 
pięć z tychże jest w Bukareszcie, jedna w f iu z e o ,  jedna 
w Krajowćj a jedna w Ibrailowic. Dzienniki i pisma 
pcryjudyczne przed rokiem 1830. nie wychodziły cał- 
ki',m na W ołoszczyźnie , teraz zaś sześć ich wychodzi, 
Ztem wszys kićm liczba czytelników w tem  księztwie jrst 
jeszcze bardzo mała. Roku 1836 założono publiczna 
bihlijotckę w szkolnym gmachn w Sawie;  liczy oua juŻ 
1 1 , 0 0 0  tomów i jest codzicń od  godziny dziewiątćj do 
dwunastej z -reua, a od trzccićj do  szósićj po  południu 
otwartą. —  W ołoszczyzna ma 22 miast, 15 miasteczek 
i 3560 w łośc i ,  roku 1837 liczyła 339,322 d o m ó w ,  ■ 
1,751,182 mieszkańców

C z ł o w i e k  c h o d z ą c y p o  w o d z i e .  W  Szto' 
holmi.e rotw.ązano nakouiec to trudne zadanie chodze 
nia po wodzie. Kilka tysięcy widzów przypatrywał# się
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niedawno człowiekowi, który w wy twornym letnim ubio
rze z zapalonćm cygarem w ostach , z długim do wiosła 
podobnym  kijem, mając na każdej uodze m a l i ,  srązkie, 
sześć do siedmio szwedzkich łokci długie a niemal 4 
cale szćrokie czółenko , przechadzał sie po jeziorze Me- 
lar. Małe czółenka t e , na których nogi tego śmiałka 
spoczyw ały ,  podobne a? do drewnianych ły ż e w ,  zwa
nych skidor po  szwedzku, które'mi mieszkańcy krajów 
biegunowych, po śuiczuych i lodem okrytych bagnach i 
górach się przeprawiają. Wynalazcą tego sposohu prze
chadzania się po  wodzie  jc>t porucznik Hóokenbcrg. 
W szelako jemu ualcży tylko zaszczyt pomysłu , wyko
nanie zaś tamtejszemu w  szkole pły wania nauczycielowi 
Gjórke , który jednakżi zaraz podczas pićrwszćj próby 
w  oficerze nazwiskiem Benzelstiern miał spółzawodni-  
ka. W idok tych pO wodzie przechadzających się ludzi, 
zwłaszcza gdy stojący w oddaleniu, wodnych łyżew  nie 
w id z i ,  jest istotnie w najwyższym stopniu zadziwiający, 
Porucznik Hóokcnberg podał do  rządu na swój wyna
lazek o  przywilej swobody.

N o w y  c z a s o m i e r z .  Dziennik Atłas donosi,  że 
stawny angielski fizyk profesor Wheastone wynalazł cza
som .err ,  ktOry elektrycznością tak dokładnie wskazuje 
sekundy, minuty i godziny, jak najdroższy chronometr, 
który kiedykolwiek wyszedł z rąk angielshiego zegarmi
strza. Każdemu wiadomo jak kosztownemi są chrono
m etry; profesor Wheatstoue przedaje swe narzędzie, 
które obecnie w Londynie w nowym klubie reformy wi- 
dzićć m ożna, po  dwa funty szterlingów.

S ł ó w  k i l k a  o p o j e d y n k u .  Benjamin Franklin 
napisał pod dniem l7go  lipca 1784 r. do  doktora Per
ce  v a l : »Uziwić się w ypad a , ze morderczy zwyczaj,  który 
wpan w rozprawach swoich  tak gruntownie potępiasz, 
jeszcze ciągir jest panującym. Przedtem dawały się unie
winniać pojedynki, gdyż służyły da rozstrzyguienia pro
ce s ó w ,  pouiewuż mniemano, że Opatrzność w każdym 
pojedyńczym  wypadku 'na stronę prawdy i prawości 
zwycięstwo przechyli. Teraz pojedynki nic nie rozstrzy. 
gają. Jeden powie c o ś ,  a drugi ogłosi to za kłamstwo. 
W ię c  pojedynkują się; atoli ,  którykolwiek z nich na 
placu pad nie , spór zostaje nierozstrzygniouy. W  tćj 
mierze opowiadają zabawną anegdotę. Pewien jego 
mość siedzi w kawiarni i prosi drugiego, aby o niego 
się odsunął. —  »A toż dla czego ?« —• »Ponieważ wpan 
cuchniesz. A  to jest obraza, wyzywam wpana.*—  »Do- 
brze ,  przyjmuję wyzwanie ,  kiedy koniecznie o to ch o 
dzi,  aie nie widzę, ażeby to sprawę tę polepszyć mia
ło .  B o  gdy ja wpana zabiję, tedy być  inoże , że wpan 
jeszcze bardzićj cuchnąć hędziesz, niż teraz, a jeżeli 
mnie zabijesz, tedy obadwaj bardzo nieprzyjemnie cu
chnąć będziemy.«

S p o s ó b  m y ś l e n i a  p r a w d z i w i e  a m e r y k a ń 
s k i .  W  Washyngtonie, gdzie jak wiadom o jeszcze nie 
zniesiono handlu uiewolnikami, występował Forrest ,  
najsławniejszy tragik Stanów Zjednoczonych, w kilku ro
lach gościnnych i na pierwszy występ wybrał Otcla 
Szekspira. Na drug' dzień po  przedstawię odezwały się 
wszystkie dzienniki, a .Yaficz American pbfczytał dramat, 
w  którym Murzyn jest kochankiem i małżonkiem białćj 
damy, za całkiem nieprzyzwoity do przedstawy. Mnie
mał to być urazą, któraby każdego białego obchodzić  
pow inna , i która na najsurowsze skarcenie zasługuje. 
sGrłyhy Szekspira, tak kończy ten artykuł, »przez które

z państw południowych był schwytanym, pewnieby J® 
w mazi umaczauo i w pićrzn  tarzano , za t o ,  że tę sztuk? 
napisał « Gdy Forrest zapowiedzia ł,  że w hladiaiorz* 
w  roli Spartaka wystąpi, oLrnszył się na to cały  Was- 
hyngton, ponieważ w tym dramacie podnoszą niewol
nicy bunt przeciw swym panom i uwalniają się.— T e g o i  - 
wieczora niewolno było  ani uiewolnikom aui koloro
wym iść do teatru, z którego w ogóle  wszyscy koloro
wi tak wolni jako też niewolnicy są wyłączeni. Bywają 
oni tylko czasami do teatrn wpuszczeni, i to na gale- 
ryję tylko, gdzie zupełnie od białych są oddzieleni.

C o ś  p o d o b n e g o  j e s t  i u n a s  w z w y c z a j  n._j 
Pewien augielski podróżny, który w londyńskiem Aide 
naeuni z dnia '22. maja r. b. umieścił szkice o Wiedniu 
i Wiedeńczykach, czyni następującą nwagę: zPrzechn- 
dzając się po  wałach Baslay zwanych, dziwiłem się nie
raz, że damy wiedeńskie, które między sobą po nie
miecka m ów ią , w  okamgnieniu rozpoczynają rozm owę 
francuzką, skoro w pobliżu siebie cudzoziemca spostrze
gą. Jestto bardzo brz; dna afektacyja ! « — » My chcieli- 1 
byśmy tę uwagę* mówi jeden z dzii ńników wiedeńskich, 
»złotćmi wyarukować głoskami i przesłać ją w różo
wych knpertach wszystkim pięknym Wie'deńkoiu, aby 1 
się dowiedziały , jak nieprzyjemne wrażenie na cudzo 
ziemców ich obczyzna wywićrąiU

D r o g i e  p o c a ł u n k i .  Przed sędzią pokoju pią
tego obw odu  w Paryżu , wydarzył się wypadek nastę
pu ją cy :  N a r c y z :  »Mości sędzio ,  jestem dramatyczny 
artysta i pieTwszy kochanek w teatrze przy B n lw jr z i .
W  rolach moich muszę często okazywać się bardzo na
miętnym; atoli mój ogień , zapał i gorliwość na moję 
szkodę obrócić  pragną.« —  »Jako ?« zapytał sędzia. — 
»OiO masz wpan wiedzićć, ja zarabiam moim talentem ] 
sto franków miesięcznie, a teraz mi sto pięćdziesiąt fr. 
kury zapłacić każą.*—»Za c o ? * — »Za pocałunki. (Śmiech) 
Sto pięćdziesiąt franków za pocałunki od jednrgo c z ło 
wieka, to przecież za wiele (znowu śmićch.) A jednak 
obecny tu kolega m ó j ,  pbn Yoisin , ośmiela się żądać 
odemuie za p ła ty .*—  »Jestto rzecz bardzo naturalna*, ' 
ozwał się tenże. » W  każdym teatrze są ustawy, w któ
rych dokładnie w yrażono , że jeżeli który artysta w roli  
ma pocałować Gamę, powinien to tak uczynić, aby się 
tylko zdawało , że ją całuje. Ktoby zaś istotnie poca 
łował artystkę bez wyraźnego jej zezwolenia, ten pięć 
franków kary za każdy ca łus,  a pół^rzccia franka za 
każdy uścis.k zapłacić winien. Pan N arcys, zamiast na 
p o z ó r ,  uściskał istotnie moję żonę dziesięć r r z y , to 
wynosi 25 franków. Następnie pocałow ał ją dwadzieścia 
i pięć razy, a zalćm 150 Franków jest winien.« —  »Jam 
tego bez zezwolenia żony wpana nie uczynił,  a w ięc  
nic wpanu nie jestem winien.*— »Zona moja utrzymuje 
przeciwnie.* —  »Przecież wpan nie możesz żądać t jgo  , 
aby mu ona w tćj wierze prawdę powiedziała? (śmićch 
powszechny). A więc zeznanie wpana nie' ma wagi.«—  , 
»Ja żądam zapłaty*, powtórzył obrażony małżonek; siaki 
jest zwyczaj teatralny.* — »Jrzeli tak*, przerwał mu 
Narcyz m o w ę ,  lw ięc  pogódźmy się p o  przyjacielsku, 
a ja wpauu podam sposób na to.« — »A to jaki?* —  
»YVpan utrzymujesz, żem żonę jego dwadzieścia i pięć 
razy pocałow ał ?«■— »A tak jesi.* —  » N o ,  otóż ja po  d
daję się ustawom teatralnym, niech ona mnie nanzjjem 
dwadzieścia i pięć razy odcałujc .a (G łośny śm ićrb .)—' 
Sędzia odesłał obie strony do dyrektora teatru , aby 
ten Spór załatwił.

Redaktor Jan Nep. K a m i ń s k i ,  —  Nakładem Spadkobiercóio F  r u ń c i s z k a  K r a t t e r a .
Drukiem P i o t r a  P i l l e r a .


